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ro czn ie .......................... zła. 24
półrocznie........................ „ 12
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w Państwie Austryackiem  (pocztą) 
ro czn ie ..................................zła. 34

Eółrocznie................................ „ 17
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Na sam „Dodatek" prenumerować nie można.
CZAS

Przyjmują się do umieszczenia w Inseratach 
o g ł o s z e n i a , ODEZWY, d w ia d o m ie n ia , d o n ie s ie n ia  wszelkiego rodzaju, ty- 

czące się przemysłu, handlu, rolnictwa, sprzedaży, kupna, itp. za opłatą 
Od wiersza drobnego za jednorazowe umieszczenie po 7 centów, za następne 

po 3 '/, centów. Do każdego inseratu załączone być winno 30 centów na 
opłatę stęplową za każdorazowe umieszczenie.

L is t y  z p ien ięd zm i prenumeracyjnemi i inseratow em i przesyłane być winny 
franko do Bióra E k sp ed ycy i „Czasu".

List y  rek lam acyjne n ieop ieczętow ane ni? u legają  frankowaniu.
List y  n iefrankow ane n ie przyjm ują się.
K ękop ism a nadesłane Redakcyi nie zwracają się.

fZjt“ Numer pojedynczy dziennika kosztuje 10 centów.

OD REDAKCYI.
Gdy w skutek zapowiedzianego przeobra 

żenią monarchii i towarzyszącej mu koniecznie 
wolności druku , sprawy krajowe zajmować 
będą wiele miejsca w dzienniku naszym; gdy 
oraz niewątpliwą je st rzeczą, że współoby 
watele nasi w tak żywotnych kwestyach 
w tak ważnej chwili zabiorą głos nierównie 
liczniej aniżeli to dotąd czynili',

gdy nadto polityka zagraniczna tak wiel­
kie przybiera rozmiary i tak olbrzymią wagę, 
że dziennik polityczny nietylko coraz obszer- 
nió j zdawać z niej winien sprawę, ale prócz 
tego aby powołaniu swemu zadosyć uczynił, 
musi a k ta , dokumenta, noty nie już w treści 
ale w całej podawać osnowie;

gdy nareszcie interesu materyalne coraz 
większego nabierają znaczenia i wpływu 
w kraju naszym złączonym z całą Europą  
kolejami żelaznemi, telegrafami i  systemem 
cłowym, a potrzeby kraju  zarówno moralne 
ja k  materyalne w coraz ściślejszym z ogólnym 
ruchem handlu i przemysłu w Europie zo­
stając stosunku, wymagają rozleglejszego a 
nie dorywczego traktowania tychprzedmiotóic;

przeto E edakcya, aby obowiązku swego 
dopełniać m ogła, postanowiła fo rm a t Czasu 
stósownie do potrzeb dziennika krajowego i 
politycznego znacznie powiększyć.

Od Nowego R oku dziennik C z a s  wychodzić 
będzie w form acie zwiększonym  o połowę 
dzisiejszej swojćj objętości.

Pomimo tak zwiększonego form atu  prenu­
m erata niezmienia się i zostaje ja k  
przedtem:

W KRAKOWIE;
rocznie...................................... złotych reń. w. a. 20
półrocznie................................................  „ „ i o
kw artalnie..............................................  „ „ 5
miesięcznie ............................................ „ „ g

w  PAŃSTWIE a u s try a c k ie m  (pocztą):
rocznie........................ złotych reń. w. a. 2 A
półrocznie...................   •• n „ 1 2
kwartalnie.............................. „ O
miesięcznie ..............  » a 2  c. 2 5

D o d a t e k  m i e s i ę c z n y  od Nowego
R o k u  w ychodzić przestaje.

PP. Abonenci odbiorą zeszyt wrześniowy 
w przyszłym  tygodniu. Zeszyty zaś paździer­
nikowy, listopadowy i grudniowy, otrzymają 
razem bądź z końcem roku bieżącego bądź 
z początkiem przyszłego•

Do dzisiejszego Numeru dołączają się listy 
prenumeracyjne powrotne, dla ułatwienia Sza­
nownym pp. Abonentom wczesnego przesyłania 
prenumeraty.

K r a k ó w  g r u d n ia .
Przez cały prawie ubiegły tydzień trw a­

ło  w Wiedniu przesilenie ministeryalne, na 
nie też szczególnie zwróconą była uwaga 
w Europie. Opinia bowiem powszechna
przyw iązywała do zmiany gabinetu zmianę 
w systemacie politycznym państwa austry- 
ackiego. Przeszłość nowego ministra stanu 
p. Schmerlinga upraw niała aż do pewnego 
stopnia takowe przewidywania. T o też lubo 
zmiana ta ograniczyła się dotąd na nim sa­
mym, noroinacya jego jest wypadkiem w po­
lityce ogólnej. Jakkolwiek bowiem p. Mi­
nister programatu swego naprzód nie ogło­
sił, jednakowoż osobiście przedstawia on 
w oczacli całego liberalnego stronnictwa

europejskiego systemat rządu na konstytu- 
cyi 1 wolności druku opartego. Jakie zna­
czenie w Niemczech może mieć systemat 
ten przez Austryę przyjęty i popierany ła ­
two sobie wystawić. Dzienniki pruskie na­
pominają tez ciągle rząd księcia Rejenta, 
a y się nie dał wyprzedzić. Antagonizm 
państw niemieckich mógłby się przenieść na 
po e iberalne. Ruch j a kiby ztąd w środko­
wej Europie powstał, niebyłby dla całego
położenia politycznego obojętnym. A nadto
przypuścić również nie można, aby się kie- 
run.e .j, v'jewn§trznej polityki austryackiej 
zmienił bez w yw arcia zarazem ważnego 
wp y wu na zew nątrz; a systemat konstytu­
cyjny w Austryi na należytem uwzględnie­
niu autonomij narodowych w krajach m o- 
nai.C składających oparty, musiałby
w ońcu zmienić także kierunek polityki 
zewnętrznej, tego państw a i zmienić jej sta­
nowisko obecne nietylko co do państw nie- 

rych ale także i co do niektórych kwe- 
styj i zasad.

To tez owa ministeryalna zmiana i przy- 
łuszczalne jćj następstwa są najważniejszym 
punktem w chwilowćm polityki europejskiej 
lołozeniu. Z innych stron niem a nic wybi­
tnego. Utrzymują, że tak sprawa rzymska, jak  
spraw a neapolitańska weszły na drogę ne- 
gocyacyj. Jak  dalece to praw da — niewia­
domo. Nic pewnego w tym względzie po­
chwycić się nieda. Może się sprawdzi co do­
noszą o mającej w tych czasach wyjść w P a­
ryżu broszurze z tego samego źródła co 
słynne broszury „Napoleon III i W łochy”,

zać należy”—  nie wskazał. Bylibyśmy mu 
mogli szczegółowo na zarzuty uczynione 
Galicyi odpowiedzieć. Ogólnie więc tylko 
zapewnić go możemy, że o żadnych „intry 
gach” w kraju naszym nie wiemy, że ich 
niema, a gdyby były, toby kraj cały głośno 
je potępił, jak to czyni Constitutionnel. Wiemy 
tylko, że Galicya żąda narodowej autono 
mii w przeobrażeniu całej monarchii zapo- 
wiedzianem przez dyplom cesarski z 20go 
października r. b.; że żąda, aby język poi 
ski był wykładowym i urzędowym, żąda 
własnej administracyi i sądownictwa i sej­
mu krajowego, coby jej gminy i powiaty 
we właściwym duchu urządził. Tej autono­
mii żąda Galicya otwarcie, szczerze i śmia­
ło na drodze legalnej, a żądanie to jest na 
polu narodowem , i żadnej z jakowym ś ru­
chem demagogicznym nie ma styczności.

Nie znamy również owego stronnictwa, 
które tak  dobrze zna Constitutionnel. Mogą 
być, a naw et muszą być różne w opiniach 
odcienia, inaczćj nie byłoby życia w na­
szym kraju; o tem wie wybornie Constitu­
tionnel, on który ciągle z różnemi opiniami 
wojuje. Ale zaręczyć mu możemy, że pomi­
mo tych wszelakich różnic opinij, jedno jest 
tylko w kraju naszym stronnictwo — stron­
nictwo narodowe. Stronnictwo to usiłuje o- 
trzym ać autonomię narodow ą, a jeżeli ży­
czeniem jego i naw et nadzieją jest otrzymać 
ją  ja k  najspieszniej, to w łaśnie i dla tego 
po części, aby nadużycia i nieukontentowa- 
nie jakie brakow i owego sam orządu zwy­
kle tow arzyszą, przy ogólnym zamęcie który.  .  ,  —» < f . w s J  J  J  A — AA A A A ̂  AyA w  .A V  V / A J

tudziez „Papież 1 K ongres.‘ Nowa ta bro-1 w tój chwili w Europie panuje i przy nie 
szura ma podawać stanowcze rozwiązanie ar>Cf£>fU„  j_.v.
sprawy włoskićj. Pomnąc, że obie pierwsze 
broszury wyszły w epoce bliskiej Boże­
go Narodzenia, jedna w r. 1858 a  druga 
w 1859; że zaw ierały w sobie programa- 
;â  polityczne, a  każdy z nich, zwłaszcza 
też drugi w przeciągu jednego roku w yko­
nanym został, łatw o pojąć, z jakićm  zaję 
ciem przyjęłaby Europa tę now ą publikacyę, 
któraby jćj zapowiadała koniec kwestyi bę- 
dącćj dotąd w zaw ieszeniu, a  grożącćj cią­
gle wojną i nieprzewidzianemi wypadkami

Czytamy w Gonstitutionnelu z 13go gru­
dnia:

Wskazaliśmy ostatniemi dniami niepokojące wia­
domości jakie dochodzą z Węgier. Wiadomości 
z Galicyi nie są wcale dziś lepsze: prywatne na­
sze korespondencye zawiadamiają nas o intrygach 
(manoeuvres), które wskazać należy. Winniśmy gło­
śno potępić dążności demagogiczne dobrze znane­
go stronnictwa, które się tam objawiają w tej 
chwili.

Według wyrażenia, które słynnem się stało, 
Francya jest mniej niż kiedykolwiek kapralem 

na rozkazy wszystkich utopij." Miej my ż więc na­
dzieję, że uczciwi ludzie, którzy w Galicyi, równie 
jak wszędzie, są w niezmiernej większości, potra­
fią oprzeć się tym ruchom sztucznym i dowieść 
raz jeszcze jeden, że prawdziwy patryotyzm nie 
zależy na awanturach, ale na wytrwałym duchu 
mądrości i umiarkowania.

Nie wchodzimy, jakie Constitutionnel mógł 
odebrać wiadomości z Węgier.

Co do nas, gdyby wiadomości swe czer­
pał był z gazet niemieckich, jak  to czynić 
zwykła niestety większa część europejskich 
dzienników, gdyby źródło służyła mu 
szczególnie Gazeta Augsburska, nie dziwiłyby 
nas bynajmniej powyższe w yrazy. Nieustan­
na to bowiem ich piosnka owe „intrygi” i 
„demagogiczne dążności”, które się według 
nich zawsze u nas objawiać mają. Starają 
się one utrzymyw ać ciągle w Europie ów 
ałsz, na którym opierają swe oszczerstwa, 

ze każdy ruch w Polsce to intryga, każde 
dążenie Polaków  to demagogiczna dążność.

Żałujemy atoli i bardzo, że Constitutionnel 
owych „manewrów”, które powiada, że „ wska-

dostatku organizacyi w Galicyi, nie zrodziły 
w końcu jakow ych obcych krajowi naszemu 
intryg i niew yw ołały również niepolskich 
bo demagogicznych dążności.

Galicya bowiem stanowczo niechce ta ­
kow ych; żądania zaś autonomii narodow ćj, 
Constitutionnel, dziennik półurzędowy w pań­
stwie, którego naczelnik ogłosił politykę na 
słusznem uznaniu narodowości opartą , nie 
policzy, pewni tego jesteśmy, do rzędu „0 - 
wych utopij, na których rozkazy—jak  mówi 
— Francya nie jest kapralem ". Przeciwnie, 
uważać on będzie to sprawiedliwe miesz­
kańców kraju  naszego żądanie, za nowy 
dowód owego „prawdziwego patryotyzmu, 
który nie zależy na awanturach, ale na wy­
trw ałym  duchu mądrości i umiarkowania."1

Spodziewam y się po bezstronności Con- 
stitutionnella, że przez sam wzgląd na w a­
żne swoje stanowisko we F rancy i, a słu­
szne wzięcie jakiego używa w Europie, ze­
chce albo wypowiedzieć wiadomości jakie 
mu korespondencye jego przyniosły, aby 
nam podać sposobność do sprostowania ta­
kowych ; lub też zamieści tych słów kilka 
w swoich kolumnach, niechcąc przyczyniać 
się do rozpowszechnienia fałszu, już i tak 
zbyt wiele powtarzanego przez dzienniki 
nieprzyjazne narodowości polskićj.

*iorespondencya C*asu.
_  W iedeń 16 grudnia.
Cl Z długich narad, które sprow adzić naiały, ja^

Powszechnie myślano, zmianę całego ministerinm 
1 ^pełnić a rozszerzyć program zawarty w dyplo 
m,'o cesarskim z dnia 20go września 1859 r., wy 
szła jedna tylko zmiana, tojest, że p. Schmerling 
wszedł na miejsce hr. Gołuchowskiego. Jest to 
zmiana ważna, gdyż w ręku ministra państwa miał 
spoczywać od 20go października, jak gję domy­
ślano, przeważny, jeśli nie stanowczy wpływ na 
politykę przynajmniej wewnętrzną monarchii. Ze 
wpływu tego hr. Gołuchowski nie miał, to wątpli­
wości nie podpada, jak również pewnem jest, że 
go nie miał ani dla tego iż niechciał, ani że się 
nie czuł na siłach, lecz dla tego, że tak w syste­
mie politycznym, jak administracyjnym, jak nare­
szcie w składzie samego ministerium były sprze­

czne, różnorodne kierunki i żywioły. Czy z wystą­
pieniem hr. Gołuchowskiego i wejściem do władzy 
p. Schmerlinga, ten stan się zmienił? Co do sy­
stemu, niewiadomo: gdyż program o którym mó­
wiono, ogłoszonym przez nowego ministra nie zo­
stał. Lecz co do osób, widzimy, że nietylko wszy­
scy inni ministrowie pozostali na swych miejscach, 
ale że nawet tak hr. Gołuchowski występujący, 
jak hr. Rechberg zatrzymany przy władzy, wyna­
grodzeni zostali najwyższą za swe przeszłe dzia­
łania oznaką zaufania i zadowolnienia N. Pana. 
Zarzuty, jakie przeto robią dzienniki hr. Gołucho- 
wskiemu za to właśnie postępowanie, mogą być 
przynajmniej tak przesadzone, jak przesadzone są 
może nadzieje, które przywięzują do wstąpienia 
p. Schmerlinga na pole działania. Dopóki program 
nowego ministra nie wyjdzie na jaw, i dopóki 
skład ministeryum będzie ten sam co dawniej, o- 
bawiać się raczej wypada, żeby p. Schmerling nie 
miał do walczenia z innemi wprawdzie, ale może 
jeszcze większemi trudnościami niż te, których 
pokonać nie mógł hr. Gołuchowski. Ten ostatni 
jako Polak, miał poczucie dla wszystkich zarówno 
dotąd cierpiących i uciśnionych narodowości, a ja ­
ko urzędnik wychowany w szkole cierpkiego do­
świadczenia, znał, choć może w szczupłym zakre­
sie, główne potrzeby i życzenia każdej prowincyi. 
Dzienniki niemieckie potępiając wszystko co zro­
bił jako minister, są niesprawiedliwe. Połączenie 
prowincyj w ich dawniejszą narodową całość, przy­
wrócenie autonomii administracyjnej, wprowadze­
nie języka narodowego i oddanie Węgrom tych 
praw o które upominały się napróżno od lat dzie­
sięciu, są dziełem, które bez hr. Gołuchowskiego 
możeby nigdy, albo przynajmniej nie tak prędko 
było dokonanem. Czy z tej strony hr. Gołucho­
wski nie miał w samem ministerium wielkich tru­
dności? To pewna, że pod względem narodowo­
ści zdobył dla państwa to stanowisko, na którem 
ono trwało od wieków, i na którem jeszcze z no­
wą siłą stanąć może. Dla czego nie zaspokoił 
dążeń pokazujących się niemniej otwarcie w in­
nym kierunku, tojest w kierunku liberalnym? Dla 
czego wydał statuta, na które tak słusznie po­
wstał głos opinii publicznej? Czy jego tylko w tćm 
była wina? To się pokaże teraz. P. Schmerling 
był w 1850 roku za konstytucyą, która wtedy 
zniesioną została. Z tego powodu wystąpił on 
wówczas z ministerium. Od owej chwili pozostał 
wierny swym zasadom. Czy zechce i będzie mógł 
wprowadzić je teraz w życie? Okoliczności są in­
ne i pod każym względem trudne. Ogólna konsty- 
tucya nie mogłaby już objąć Węgier. Prowincye 
dawniej połączone z koroną, węgierską, są za po­
wrotem do tej korony z utrzymaniem swej autono­
mii. Wenecya stoi zupełnie na boku. Życzenia Ga­
licyi muszą być w zgodzie z jej potrzebami i jćj hi- 
storycznem przeznaczeniem. Same dzienniki tutej­
sze to przyznają. Wczorajszy Wanderer zamieścił 
list barona Zay, który szlachetnie i otwarcie wy­
powiedział stanowisko, na jakiem stawiają Galicyę 
uczucia całej ludności polskiej. Nazwał podział Pol­
ski moralnem i politycznem bezprawiem, odwołu­
jąc się do pamiętnych słów Maryi Teresy. List ten 
oburza dziś inne dzienniki. Gniewały się one da­
wniej, kiedy ten sam bar. Zay przemawiał za Wę­
grami. W sferach rządowych sprawa węgierska 
widzimy że lepiej niż w dziennikach zrozumianą 
została.

Hr. Gołuchowski pozostanie tu jeszcze dni kil­
kanaście. W Galicyi zdaje się, że tymczasowo na­
miestnictwo nie będzie obsadzonem. Jest to ważna 
chwila dla prowincyi. Trzeba przedewszystkiem 
organizacyi moralnej; trzeba zgody w pojęciach, 
i rozsądnej miary w postępowaniu. Są to pierwsze 
warunki dojrzałości politycznej i najlepsza to droga 
dojścia do celu. Pobyt nawet dłuższy br. Gołu­
chowskiego w Wiedniu mógłby pod tym wzglę­
dem być krajowi bardzo pożytecznym, gdyż jak 
mówiłem w ostatnim liście, nikt tu dotąd prócz 
niego Galicyi niereprezentował.

W ęgry oświadczają się  coraz śmielej i ogólniej 
za powrotem do praw z r. 1848. Jeżeli konfereneya  
w Gran uzna to żądanie za słuszne i przemówi 
w tym duchu, co pocznie w tedy ministeryum?

Mówią powszechnie znowu, że kw estya  Wenecyi 
weszła na drogę dyplom atycznych układów.

P a r y i  13 grudnia. 
Cesarz posunął o jeden krok dalej reformę li­

beralną zdejmując z dzienników odebrane ostrzeże­
nia. Zdaje się, że Cesarz zdejmie także z dzienni­
ków kary, na które one zostały skazane w ciągu 
ostatnich dwóch lat. Proces dziennika Union o po­
wtórzenie artykułu Opinion Nationale „casus belli" 
został odłożony i być może, że się nie wytoczy. 
Morning Post pochwalił najzupełniej okólnik hr. 
Persigny co do druku. Uczynił to z pobudek po-
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lityki zewnętrznej. Times był mniej pochwalnym, 
ale zrozumiał położenie i potrzeby cesarstwa. P o ­
chwalił także okólnik hr. Persigny  Morning Star. 
Zabawnem jest, że N ord  pow sta jenaj zapalczywiej 
przeciw „arbitralności1* w drnku i oświadcza się 
za wolnością rozpraw, choćby anti dynastycznych. 
Gdyby N ord  raczył odwrócić się w inną stronę i 
zobaczyć w jak im  stanie znajduje się druk pod 
rządem rosy jsk im ! Przechodząc do ministerstwa 
stanu, akadem ie, biblioteki, literatura, sztuki i o- 
pera przeszły pod bliższy wpływ dworu. P. Bac 
c io ch i, nowy dyrektor opery zaczął swój urząd 
od powiększenia opłat należących się autorom o- 
per. Autorowie dram atyczni i artyści spodziewają 
się znacznego polepszenia swego losu.

Z Włoch nie nadeszło nic nowego. G aeta się 
trzym a. Legitymiści snują się do Rzymu, Abruz 
zów i Kalabryi. Cesarz chciał pokazać, że należy 
do rodziny monarszej i dla tego nie dal bom bar­
dować Gaety od morza, ale teraz przekonyw a się, 
że taka względność czysto m onarsza obraca się 
na szkodę sprawy Włoch. B łagany przez W ło c h ó w  
i dzienniki liberalne, Cesarz ma nalegać z Anglią 
na Franciszka II, aby opuścił Gaetę. Z Anglią i 
F rancyą ma się łączyć Rosya. Stosunki z Rzymem 
są  też same. Plany ugody z Rzymem są  tysiączne, 
ale stolica apostolska na żadne nie przystaje. Mó 
wią znowu o opuszczeniu Rzymu przez Ojca świę 
tego. W iadomość ta  jest błędną- Ma wyjść broszu 
ra „fai8 0 U8 nous protestanta". Autor tej broszury 
należy do szkoły E. Q uineta i Sue, którzy r. 1852 
chcieli użyć unitaryzm u w interesie polityki prze­
ciwnej cesarstwu. F rancya pie usłucha złej rady. 
Można powiedzieć, że religijność Francyi pow ię­
ksza się w m iarę niknienia strony świeckiej w kwe- 
styi rzym skiej.

Daily News donosi, że Mazzini je s t w Londynie.
Mówią, że pan de la Gueronnióre ma ogłosić 

broszurę pod tytułem : „W ykup W enecyi". Za wia 
rogodność tej nowiny nie zaręczam. Mało kto wie 
rzy w wykup, ale każdy pojmuje, że projekt w y­
kupu może się stać jednym  z ważnych argum en­
tów przyszłych wypadków. Korespondencya zL on 
dynu ogłoszona w onegdajszym Constitutionnelu 
zapewnia, że Anglia je s t dziś dobrze z F rancyą i 
że dawne obawy zupełnie zniknęły. Jeżeli się uda 
pożyczka turecka, F rancya wyprowadzi swe woj 
sko z Syryi. Przeciw pożyczce tureckiej jest za 
wsze Nord. Interes tej pożyczki został trochę spa­
czony przez podwójne zaprzeczenie, które dał M o­
nitor ogłoszeniu Mirósa, iż m argrabia dc Piane 
francuzki inspektor finansów, posłany w misyi do 
Turcyi, należy do komisy i mającej dozierać poży- 
czki. Mirós tłum aczy się ja k  może i zasłania się 
panem Court, komisarzem tureckim  przysłanym  do 
Paryża.

W iadom ości z  Chin nie są  tak z łe  jak sądzoną. 
Cesarz chiński nie uciekł do Tartaryi, lecz stanął 
obozem  pod Sainak, oddalonym o kilka mil od 
Pekinu. Pokój może jeszcze być zaw artym .

Tutejsza uw aga zwraca się znowu ku ruchowi 
skandynaw skiem u dla tego, że z jednej strony wy 
wiera on wpływ na F inlandyą, z drugiej na sp ra­
wę szleswicką. Ruch ten obraca się na korzyść 
Szwecyi, ale Szwecya czuje coraz mocniej, że aby 
się stała panią wypadków , musi zmienić i unowo 
żytnić swą konstytucyę.

Skasowanie przez Rosyą am basady w F rankfur­
cie jest dwojako tłumaczone. Jedni widzą w tern 
prostą oszczędność, a drudzy zmianę dawnej poli 
tyki i wchodzenie w plany, które broszura p. Ze 
rebcowa zdaw ała się zalecać. Pierwsze tłum acze­
nie przemaga. Trudno czego się spodziewać po 
Rosyi.

Nie wyszliśmy jeszcze z niepewności o znaczę 
niu zmiany m inisteryalnej w Wiedniu. Tylko sy 
stem  sejmów prowincyonalnych może odpowiedzieć 
potrzebom Austryi i Europy, tylko z takich sej 
mów m ogą wytrysnąć potrzebne reformy dla mie­
szkańców. Niezrozumienie tego byłoby błędem.

Królowa angielska odwiedziła Cesarzową Enge 
nię w londyńskim  Claridge-hotel i zabawiła u uićj 
godzinę. Cesarzowa nie ndała się, jak  zamierzała, 
do Holandyi, i m ą powrócić do Paryża. Po 
dróż Cesarzowćj jest zawsze opacznie tłómaczoną. 
Paryż nie może jó j nawet zrozumieć i uspraw ie­
dliwić. W iększość tłóm aczy ją  przez p 0Wód reli­
gijny. Pow iastka o pożyczaniu milionów wylęgła 
się zapewne z okoliczności, że Cesarz pożyczył dwa 
miliony od banku gruntow ego na hotel księżny Al­
by, należący do Cesarzowćj, a który jest w art sześć 
milionów. Przeczą dziś aby ten hotel został sprze 
dany bankowi albo p rzypuszczają  że Z08tał sprze­
dany późnićj. Cesarz dał dowód wysokiej wzglę­
dności dla p. Foulda, udając się z w izytą do niego. 
Pow iastki romansowe a przestarzałe, które daje 
Independance, nie m ają w sobie nic prawdziwego. 
I  tćj zimy Cesarz myśli dać Paryżowi popęd do 
balów i wesołości. Od roku dwór mówi tylko o 
piękności księżniczki Anny Murat.

P- Fould jedzie do Włoch. Czy dla wypoczęcia 
czy w misyi? niewiadomo.

Zacznie wkrótce wychodzić nowy Przegląd pod 
tytułem  „Revue Critique.1' Revue des deux Mondes 
oddala usługę ogłaszając z rękopisów zostaw io­
nych przez nieodżałowanego Tocquevilla opis 15 
dniowego pobytu w puszczy am erykańskićj, po 
śród Indyan zabijanych system atycznie przez go 
rzałkę. Autor wystawił w żywych kolorach stra 
szne skutki gorzałki. Revue des deux Mondes za 
wiadomiła, że p. de Beaumont zbierze razem i o- 
głosi wszystko co zostawił w papierach zmarły, i 
że ogłosi naw et część jeg o  korespondencyj. W szy­
stko co wychodzi z pod pióra Tocquevilla, obudzą

uwagę znawców, bo je s t  wzniosłe, nowożytne a 
zarazem konserwatywne. O. Lacordaire skończył 
pochwałę Tocquevilla i zakomunikował ją  Guizo- 
towi, który mu odpowie w Akademii. Uroczystość 
odczytania pochwały i odpowiedzi odbędzie się 
w pierwszych dniach stycznia.

Mamy ciągle deszcze i straszne błoto. Paryż 
je s t jakby obumarły.

P a r y ż  12 grudnia.
B .  W ięcćj zajmują Paryżan wewnętrzne odm ia­

ny niż wzięcie Pekinu. Nie pochodzi to z dobrze 
zrozumianego interesu któren logicznie poleca u 
wadze sprawy wewnętrzne j a k o  bliżćj obchodzące 
nad odlegle i często mniój dotyczące wypadki i 
stosunki międzynarodowe. Do tego stopnia doj­
rzałości jeszcze nie doszły umysły we Francyi. 
Jeszcze sprawy zewnętrzne m ają przywilćj zawsze 
rozruszania mas jako  i passyonowania zgromadzeń 
politycznych. Przyszli prawodawcy Francyi wiem 
że się naprzód teraz cieszą perspektyw ą dyskusyi 
polityki zewnętrznćj k tóra im ostatnim  dekretem 
została przyznaną a mało cenili głosowanie budże­
tu które jednak stanowiło w ażną dotąd preroga­
tywę Ciała praw odaw czego, jedyną którćj mogl 
deputowani użyć skutecznie w interesie swobód 
narodowych. Ale wiadomości o wzięciu Pekinu 
zapewne że z pewnym rodzajem zdumienia przy­
jęte zostały, że jed n ak  ani ich działa inwalidów 
nie ( strzelały ani też pisma publiczne nie otrąbiły, 
przeto zajęcie przez kilkotysięczny korpus fran 
cusko-angielski, grodu kilku milionową ludność 
liczącego przeszło, jak b y  zajęcie Terraciny lub 
Orvieto przez jenerała Goyon. W szakże powiadają 
że w sferach rządow ych tak  w Londynie ja k  w Pa 
ryżu ucieczka Cesarza chińskiego mocno rządzą 
cych kłopocze. F rancya i Anglia potrzebuje do­
brego z Chinami trak tatu  i umowy wszelkiej do­
trzym ania. Kto się podpisze skoro Syn Słońca w y­
rzekł się stolicy i w pustyni się kryje? Jest tam dru 
gi Cesarz pretendent odmienućj dynastyi współza­
wodnik uciekającego; czy się nim posłużą dyplo­
maci europejscy? '1'ak im doradzają niektóre dzien­
n ik i, a  tymczasem garstka Francuzów i Anglików 
pod murami Pekinu obozuje i wewnątrz rozgościć 
się nie śm ie, choć milionowi mieszkańcy poddają 
się z pokorą przewadze barbarzyńców.

Tkw ią mi zawsze w pamięci słowa nieodżało 
wanego śp. księdza H ue, któren wszystkie zwy­
cięstwa odniesione przez europejskie wojsko uwa­
żał za stracone w przyszłości. „W ezmą przypusz 
czam Francuzi i Anglicy P ek in , rzekł lat temu trzy 
jak b y  proroczo, i cóż z tego? Cóż potćm zrobią 
jak  się Cesarz schroni do T arta ry i?"

Paryżanie zajm ują się więcej reformami niż pod 
bojami. Naśladujm y ich i zdajm y spraw ę najprzód
z tego co jako trzy mających pióro najbliżćj nas
obchodzi. Spodziewano się zwolnień w prawie druk 
obowiązującćm, zwolnienia te m usiały być natn- 
ralnóm następstwem  dopełnionych reform w atry- 
bucyach wielkich zgromadzeń politycznych. Mamy 
już  teraz prawie to wszystko co w ładza uznała za 
stósowne do udzielenia. Okólnik p. Persiguego 
któren zapewne ju ż  w zupełności znacie, daje w ia­
rę usposobień rządowych względem prasy krajo­
wej. W ładza naznaczyła sama granice na którćj 
myśl i pióro pisarza zatrzymać się musi. T ą  gra 
nicą je s t bezpieczeństwo stanu, i interes dynastyi.

W szystko wolno będzie drukować, wszystko roz 
trząsać i rozbierać, wyjąwszy p rzedm io ty , które- 
by budowę spółeczną wstrząsnąć lub dynastyą pa 
nującą podkopać mogły. W edług zdania samego 
p. m inistra, oznaczenie ścisłe i bezstronne punktu 
na którym  się zaczyna dyskusya obawę władzy 
w zbudzająca je s t bardzo trudna. A że w prawie 
teraz obowiązującem nie nastąpiły najmniejsze 
zmiany, dzienniki zatćm (bo tylko ten rodzaj pu 
blikacyi we Francyi znosi _ brzemie ścieśnień, a 
cenzura nie istnieje dla dzieł i ogłoszeń jednora 
zowych), pozostały w stanie w jakim  żyją od lat 
ośm iu, z tą  tylko pociechą, że władza sam a w za 
sadzie przyznała, a w zastósowaniu przyrzekła jak  
można tylko najłagodniej z pupillami obchodzić 
się. Rząd bowiem od 1852 r. rozciągnął opiekę 
nad prasą  dzienną i peryodyczną, i jeżeli wolno 
podobne zrobić przyrównanie, chce się zachować 
teraz względem pupilla tak  ja k  ojciec, który sy 
nowi szczodrze ale warunkowo intrat udziela, ty ­
tułu zaś własności dóbr ziemskich na imie jego 
przepisać nie dozw ala, z obawy, ażeby młodzie­
niec hipoteki nie zamazał.

Na przedstawienie hr. de Persigny, Cesarz de 
kretem dziś ogłoszonym wszystkie kary które prze­
ciw dziennikom wymierzone były, umorzył i wszy­
stkie ostrzeżenia za niebyłe uznał. Jest to bar 
dzo ważne przyzwolenie, bo nie jeden dziennik 
znajdował się pod ciężarem jednego lub dwóch 
ostrzeżeń, co go w ostatnim szczególniej wypadku 
do zupełnej zagłady zbliżało. Od traktatu Yilla- 
franca aż do dziś dnia, przeszło czterdzieści ostrze­
żeń zostało dziennikom udzielonych; cztery zaś 
dzienniki zupełnie zniesione. Miejmy nadzieję, że 
Po oczyszczeniu placu boju i rozpoczęciu nowej 
ery polityki wewnętrznej, tak  w ładza w wymiarze 
sprawiedliwości, jak o  i pisma w rozprawach rze 
czy publicznej oględnemi się okażą.

O powrocie Cesarzowej dotąd jeszcze nie masz 
urzędowego doniesienia, pomimo, że spodziewano 
się monarchini w Tuileryach jeszcze w poniedzia­
łek wieczorem.

Cesarz odwiedził p. Fould w j e g o  hotelu na uli­
cy Sgo Honorego i długo rozmawiał z byłym m i­
nistrem. Odwiedziny dały już  powód do pogłosek 
o powrocie do władzy p. Foulda. Mylnemi są te

domniemania. P. Fould opuszcza Paryż na kilka 
tygodni, udając się do własności swojej w polu 
dniowej Francyi. Cesarz chciał mu dać dowód 
szczególnej przychylności odw iedzając go przed 
odjazdem. Cesarz odwiedził także dwa razy księ 
cia Beauveau, którego zdrowie mocno zatrważa 
licznych przyjaciół i znajomych. Ks. Beauveau 
je s t zpowinowacony z niejedną rodziną polską 
przez żonę swoją z domu Komar.

Pow iadają, że na jednej z rad m inisteryalnych, 
część obradujących żywo się przeciwko dążności 
liberalnej Cesarza w yrażała, obstając szczególniej 
przy zachowaniu statu quo Ciała prawodawcze 
go. Opiuanci zapytani przez Cesarza, ja k ie  widzą 
niebezpieczeństwo na przypadek rozwiązania Izby 
i nowych wyborów, które są  racyonalnem  następ 
stwem polityki nowo inaugurow anej, odpowiedzieli, 
że się obaw iają , ażeby wyborcy nie przysłali do 
Izby silnej opozycyi. A to w takim  razie, rzekł 
Cesarz, j a  stanę na stronie opozycyi. Ministrowie 
umilkli, bo i cóż mogli powiedzieć na tak  wznio­
słe pojęcie rzeczy.

Paryż 12 grudnia.
E. Dwa okólniki hr. Persigniego i dekret wy­

jednany przez niego u Cesarza, znoszący wszy­
stkie ostrzeżenia dane po dzień 10 grudnia pis 
mom peryodycznym, objawiły i wyraźnie odcie 
niowały politykę wewnętrzną, ja k ą  nowy minister 
przyjąć zamierza. Da się ona oznaczyć temi sło­
wy : pojedaanie stronnictw z dynastyą i konstytu 
cyą Cesarstw a; na zasadzie dynastycznej i konsty­
tucyjnej rozległa wolność dyskusyi, rozbioru czy­
nów i postanowień rządowych, i powołanie do u 
sług krajow ych zdolności, talentów stojących dziś 
□a boku, lub naprzeciw rządowi nieprzyjażnie 
występujących. Hr. Persigny współtwórca cesar­
stw a, przyjaciel Cesarza poświęcony mu od lat 
wielu, wielbiciel potęgi tak jego  charakteru jak  
jego  umysłu, przejęty je s t  przekonaniem, że Fran 
cya tylko pod jego  i jego następców berłem mo 
że być spokojną wewnątrz, potężną zewnątrz, a 
co więcej, może pozyskać i ustalić wolność. Ce 
sarstwo i dynastya napoleońska je s t dla niego 
więcej ja k  systematem politycznym, je s t w iarą 
je s t dogmatem. Ponieważ więc p. Persigny jest 
najwyraźniejszym wyobrazicielem imperyalizmu , 
jego więc Cesarz powołał, jego użył do wprowa 
dzenia polityki wewnętrznej, mającej z jednej stro­
ny rozszerzyć swobody krajowe, z drugiej spro 
wadzić pojednanie stronnictw z dzisiejszym po­
rządkiem rzeczy. Nowy minister spraw  wewuę 
trznyeh z otwartością się tłómaczy, szczerze i mo 
że pod wpływem zbytecznych złudzeń wyciąga rę 
kę ku zgodzie, czy zaś przeciwnicy równą szcze 
rością o d p ła cą ,  czy z ruyślą pojednawczą odpo 
w i e d z ą  w e z w a n i u ,  o k a ż e  p r ó b a  p a r l a m e n t a r n a ,
która się przygotowuje, okaże stanowisko, jak ie  
opozycyjne dziennikarstwo zajmie. P. Persigny 
życzy sobie aby ta próba odrazu stała się zu 
pełną, dom aga się rozwiązania Ciała prawodawcze­
go, i nowych wyborów, inni ministrowie są temu 
środkowi przeciwni, i zdaje się że ich zdanie prze 
waży. Różne względy rządowe przem awiają za 
niem. Rozwiązanie izby stałoby się dla niej obra­
zą, rząd wie, ja k ą  je s t dzisiejsza, nie wie jak ą  
byłaby nowa. W ybory choć przy głosowaniu po- 
wszechnem, łatwo m ogą być kierowane, obudzi­
łyby może w kraju choć na chwilę stan gorącz­
kowy, do którego rozdrażnienie niektórych um y­
słów usposabia. Ministrowie mówcy wiedzą z kim 
do walczenia mieć będą w teraźniejszej izbie, wie 
dzą że w znacznej części członkowie jej są nie 
mymi a  nie głuchymi, bo i słyszą i słuchają, kie­
dy wielu nowych może przybyć którzyby słuchać 
nie chcieli, a nie byliby niemymi. Jednakże jest 
niewątpliwie życzeniem rządu i samego Cesarza, 
ażeby się izba nowemi odświeżyła żywiołami. 
Między dotychczasowymi przeciwnikami rządu 
znajdują się tacy, którzyby się nie uchylili dzi 
siaj od udziału w reprezentacyi krajowej. Zwró­
cona jest szczególniej uw aga na p. Thiersa. On 
okazałby się może najskłonniejszym  do nachyle­
nia się ku wezwaniu p. Persignego, lecz nie chciał­
by sam na tę drogę wstąpić, sam bez towarzy 
szów współwyznawców jednej wiary politycznćj.

Przed ogłoszeniem jeszcze dekretu z d. 24 li­
stopada, wyszedł z druku ośmnasty tom jego hi- 
storyi cesarstwa. Zakończył on go temi słowy: 
„W obec bolesnych obrazów, któreśmy skreślili, 
wolno nam  życzyć, aby się we Francyi utworzy, 
ła prawdziwa polityka rządowa, która na bok u 
suw ając interes dynastyi lub stronnictwa, nie ule­
gając chwilowym popędom, ani przeważnej skłon 
ności do wojny lub pokoju, k tóra jednem słowem 
wolna od wszelkiej wyłącznej myśli, prowadzona 
samym tylko interesem państwa, kierowałaby spra 
wami publicznemi ku jedynem u celowi wielkości 
i bezpieczeństwa kraju. Niech Bóg nam tego do 
brodziejstwa użyczy, a  wtenczas Francya otrzy 
ma czego dotąd nigdy trw ale me posiadała, dolę 
odpowiednią swemu gieniuszowi, swemu męztwu, 
i niezmiernemu przelewowi swojej krwi."

W tych wyrazach objawił Thiers swoje dążno­
ści i życzenia, i z nich można wyprowadzić wnio­
sek, że chętnie wpływałoby na Wprowadzenie te 
go rodzaju polityki, i chętnieby wpływał na wpro­
wadzenie tego rodzaju polityki chętnieby się z za­
prowadzoną połączył, wyzuwszy się z wszelkiej myśli 
wyłącznej i ducha stronnictw. Czy§ci orleaniści, fu- 
zyoniści i legitymiści w zbraniają się przypisywać 
wielkiego znaczenia poprawie konstytucyi cesar 
skiej, i nie chcą w niej widzieć żadnej rękojmi 
rozszerzenia swobód. Berryer zapytany onegdaj

czyby przyjął miejsce w izbie odpowiedział: „Nie 
zwykłem chodzić po nieumoeowanem rusztow aniu." 
Jakkolw iekbądź, izba czy rozwiązaniu ulegnie, czy 
w dawnym składzie pozostanie, nabyła znaczenia, 
którego dotąd nie miała, a choć rząd zawsze w ię­
kszości w niej pewnym być może, objawiona czę­
ściowa opinia kraju przez usta mniejszości na k ie­
runek jego bez wpływu nie pozostanie.

Podług wiadomości z Konstantynopolu nade- 
szłych, ruch religijny Bułgarów nie dał się zrazić 
ani złą wolą Porty, ani obojętnością poselstw k a ­
tolickich, ani zabiegami i pogróżkami Greków i 
Rosyi. Nabył on ju ż  takiej siły i ożywienia, że 
ściągnął na siebie uw agę poselstwa angielskiego i 
francuzkiego. Biskup Hilaryon zobowiązał się do 
podpisania aktu mfii ^  dniu 2 grudnia i do zło­
żenia go w ręce Patryarchy ormiańskiego dla prze­
słania go do Rzymu.

Cesarzowa Eugenia do czwartku przedłużyła po­
byt w Londynie. Królowa W iktorya i książę A l­
bert odwiedzili j ą  w Claridge’s hotel. W agon ce­
sarski wysłano ju ż  do Boulogne, dokąd Cesarzo­
wa w czw artek rano ma przybyć, aby przed wie­
czorem po miesięcznej niebytności stanąć w Tu- 
illeryacb. _______ ____

Wiedeń 16 grudnia. Gazeta Wiedeńska  zamie­
ściła wczoraj na czele swojej części urzędowej pi­
sma odręczne cesarskie wydane z powodu zmiany 
ministerstwa. Pisze ona w tym względzie:

J. C. K. Ap. Mość raczył wydać następujące listy 
odręczne:

Kochany Hrabio R e c h b e r g !  Udzielam Ci w u- 
znaniu Twoich wiernych i gorliwych służb, wielką 
wstęgę Mojego orderu ś. Stefana bezpłatnie i pole­
cam z tego powodu kancelaryi orderów co należy.

Wiedeń d. 13 grudnia 1860 r.
Franciszek J ó z e f  w. r.

Kochany Hrabio Gołuchowski! Uwalniając Cię 
łaskawie od powierzonego Ci urzędu Mojego Mi­
nistra Stanu, nadaję Ci w uznaniu Twoich w ier­
nych i gorliwych służb, wielką wstęgę Mojego or­
deru s. Stefana bezpłatnie i polecam z tego powo­
du kancelaryi orderów, co należy.

Wiedeń d. 13 grudnia 1860 r.
Franciszek J ó ze f  w. r.

Kochany Prezesie Kawalerze Schmerling! Mia­
nuję Cię Moim Ministrem Stanu w miejsce h ra ­
biego Goluchowskiego, którego łaskaw ie uwalniam 
od tego urzędu.

Wiedeń d. 13 grudnia 1860 r.
Franciszek Jó ze f  w. r.

Kochany Radco państwa Plener! Mianuję Cię 
Moim Ministrem skarbu.

Wiedeń d. 13 grudnia 1860 r.
F ranciszek  J ó z e f  w .  r.

J r - f  z™ *ny  te J nż wczoraj obwieszonemi 
były, przeto dzisiejsze dzienniki poświęcają mniej 
więcej obszerne uwagi temu ważnemu przedmio­
towi. Gdybyśmy treść większej liczby tych arty ­
kułów powtórzyć chcieli, powtórzylibyśmy tylko 
prawie ten sam sposób zapatryw ania się tak  na 
osoby ja k  na wypadki przeszłości, i te same widoki 
na przyszłość. Dzienniki wiedeńskie odm awiają by­
łemu Ministrowi Stanu wszelkich zalet i zasług mi­
n istra , niektóre z nich widzą w nim tylbo zdolne­
go urzędnika, a  co najwyżej adm inistratora. Aże­
by wszelako należycie ocenić działalność hr. Go­
luchowskiego, wypadałoby może nie brać go oder­
wanie i sylwetkowo; należałoby przedstawić go 
wśród rzeczy i osób, które go otaczały, wziąść na 
uwagę niejedne okoliczności, wpływy i w arunki 
wśród których się obracał, ja k  niemniej i to oce­
nić należy, ja k  dalece obecny kierunek konstytu­
cyjny za jego ministerstwa znalazł pierwszy po­
pęd u rządu. Znany program  sierpniowy, usta­
nowienie komisyj skarbowych, powołanie rady pań­
stwa i wreszcie dyplom z d. 20 października jeśli 
nie wyłącznem jego  były dziełem, to za jego nie­
zawodnie przeważnym wpływem nastąpiły. Jeśli­
byśmy działalność jego  w ciągu 16 miesięcznego 
zarządu sprawam i wewnętrznemi monarchii rozbie­
rać chcieli z naszego krajowego stanow iska, w y­
padłoby powiedzieć, że Galicya nieuzyskała za j e ­
go ministerstwa tych korzyści, na jak ie  liczyć by­
ła mogła, a przeto nie obrona jego przeciw zarzu­
tom dzienników wiedeńskich je s t celem tych s łó w  
ale jedynie wskazanie jednostronności sądu orga­
nów publicznych w Wiedniu. Zawsze jed n ak  Gali­
cya wdzięczną mu będzie za przywrócenie je j adm i­
nistracyjnej całości. W  epokach przechodnich, im 
przejście szybciej się odbywa, tem wcześniej zuży­
wają się ludzie publiczni. Hr. Gołuchowski zaczął 
tę epokę w sierpniu r. z. przeszedł już kilka faz 
jój, a resztę musiał zostawić następcom. P. Schm er­
ling wstępuje do gabinetu w chwili wielce dla sie­
bie przyjaznej, ale tem trudniejsze będzie jego  po­
łożenie, im większemi są nadzieje, jak ie  się u w ie­
lu stronnictw politycznych w Austryi w iążą do je­
go osoby i do jego przeszłości.

Jednem ze złudzeń j ak 8ądzimy, którym się od­
dają publicyści wiedeńscy, w itając nowego mini­
stra s t a n u  j e s t  to, iż 8ąd2ą ,  że od samych tylko
kwestyj wewnętrznych zależy przyszły stan p a ń ­
stwa austryacaiego, tudzież, iż wszystkie trudno­
ści polityczne adm inistracyjne, skarbowe, narodo­
we zawisły od rozstrzygnięcia tego jednego zada­
nia : zwołać parlament. Ten parlam ent ma być ko­
roną budowy publicznej Austryi, a centralizacya 
kitem wodo i ogniotrwałym którego budowniczo­
wie wiedeńscy użyć pragną. Najdobitniej wyraża 
tę myśl Presse:

„Nominacya p. Schmerlinga przywiedzie ja k  się
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spodziewamy, do skutku ów sojusz tak długo i 
tak uporczywie na szkodę wszystkich uczestników 
odpychany, sojusz korony z całym narodem au- 
stryackim. Szczere, b e z w z g l ę d n e  przeprowadze­
nie tego przymierza zaczepno-odpornego, może je­
dynie jeszcze obronić całość państwa, wspierać 
tron, podźwignąć fiaanse, może Austryę nie tylko 
co do formy ale i co do rzeczy podnieść do sto 
pnia pierwszego mocarstwa. Szczere współdziałanie 
tronu i całego narodu jedynie jeszcze zdolnembędzie, 
czego nie były w stanie uczynić dotąd wszelkiego 
rodzaju próby, dążność do samoistności pojedyn­
czych części państwa zakląć w granice jednolite­
go działania ku swobodnemu rozwinięciu zbioro­
wego organizmu.0

Program ten wypowiada otwarcie o co rzecz 
idzie: centralizacya jako środek, parlament jako 
cel. W niektórych dziennikach odzywa się już żą­
danie przywrócenia konstytucyi z r. 1849.

Jeżeliśmy tu przytoczyli słowa tylko Pressy, to 
dla tego jedynie, że mówi ona wyrażnićj to co in­
ni jeszcze w słówka oględne obwijają. Wanderer 
na innćm stojąc polu, bierze ministeryum Schmer- 
linga jedynie z jego strony liberalnćj, i wygląda 
zmiany całego ministerstwa, bez czego p. Schmer- 
ling nie dałby sam rady wszystkiemu.

Vaterland ostrzega przed palamentaryzmem, a 
radzi trzymać się zasad dyplomu cesarskiego, ja  
ko legalnćj podstawy. Sejmy prowincyonalne i ra­
da państwa są zdaniem tego dziennika jedyną 
prawną reprezentacyą.

— W liczbie obdarzonych świeżo orderami znaj­
duje się także zastępca burmistrza z Opawy Dr 
Hein, członek nadzwyczajny rady państwa i autor 
wiadomego wniosku mniejszości tćj rady. J.C.Mość 
pozwolił Ministrowi prezesowi hr. Rechbergowi 
przyjąć i nosić udzielony mu wielki krzyż orderu 
zasługi korony wirtemberskićj, a posłowi au- 
stryackiemu przy królu Franciszku neapolitańskim 
br. Emerykowi Szechenyi, order ś. Januarego.

— Kor. aułogr. donosi jako pogłoskę, że depu- 
tacya z Węgier ma się udać do Schaumburga, aby 
powitać Arcyks. Stefana i zaprosić go do powrotu. 
Dzienniki węgierskie nic o tern dotąd niewspo-
minają. . ,

— Dziennik turyński II D intto  pozbawionym 
został debitu pocztowego w całym obszarze monar­
chii austryackiej. _  . , ,

— Noc lOgo nie przeszła w Peszcie bez wypad­
ku, lubo obywatele i młodzież, którzy się obowią- 
zali przestrzegać porządku, pełnili powinność swo 
ją. Jak  donosi O .-D .-Post, musiano w kilku miej­
scach żądać pomocy wojskowej przeciw tym, któ­
rzy zdzierali orły cesarskie. W pewnej kawiarni, 
gdzie się młodzież zwykła była zbierać, kilku żoł­
nierzy węgrów i polaków upojonych trunkiem, da­
ło się uwieść, i przyszło do tego, że zdzierali ze sie­
bie sznury czarno żółte. Oddział wojska stanął 
przed kawiarnią, w yw ołano żołnierzy i wzięto ich, 
a przeciw cywilnym nieprzedsiębrano żadnych kro­
ków lubo niektórzy przez okna się ratowali. Wan- 
der er mówi, że dlatego rzecz ta odbyła się spokoj 
nie iż z patrolem wojskowym szedł jeden konstabl. 
który zgromadzonych w kawiarni gości upomniał, 
aby się spokojnie zachowali. Listy z Pesztu z 14go 
mówią, w m*e^c*e tem panuje zupełna spo

k o jn o ^ ja  ^ g 0 ^ m r0Zp0czn^ gję konferencye 
p r y m a s o w s k ie  w Ostrzyhomiu (Gran). Na mocy 
l i s tu  o d rę c z n e g o  J .  O . Mości d o  kanclerza węgier 
skiego, tenże miał za porozumieniem się z kardyna­
łem Prymasem zwołać obywateli znakomitszych 
stanowiskiem swojem, zdolnościami, zasługami i 
zaufaniem publicznem, celem naradzenia się nad 
ustawą wyborczą i przedłożenia rezultatu tych na 
rad. Lista osób powołanych ułożoną była w Wie 
dniu; mimo tego jednak ani wątpić, że głosy prze 
ważnie się oświadczą za ustawą z r. 1848, bo już 
opinia publiczna ku temu wyraźnie zmierza, a 
wszelkie zmiany zaprowadzane są na podstawie 
ostatniego sejmu węgierskiego. Wprawdzie N. P a  
nu slużj na mocy listu odręcznego wolność przy­
jęcia, zmienienia lub uchylenia zdan i uchwał zgro­
madzenia prymasowskiego, wszelako gdy rząd
przyjmie w tej chwili wszystko to co w Węgrzech 
się dzieje, przeto zapewne me stawi kraju wę 
gierskiego na drodze rozstajnej pomiędzy kierun­
kiem politycznym jakim kraj ten idzie, a kierun­
kiem nielegalnym. Dla utrzymania więc zgody mię­
dzy legalnością a reformami, ustawa wyborcza z r. 
1848 niezawodnie uznaną będzie za legalną, bo 
jest też nią rzeczywińcie 8koro uchwały sejmowe 
zyskały były sankeyę cesarską. Następstwa jednak 
tego kroku nieograniczylyby się na samych wy 
borach, bo ulegalizowanie na nowo ze strony ce­
sarskiej praw wyszłych w r. 1848 pociągnęłoby 
koniecznie za sobą zmianę kanclerstwa i utworze 
nie odrębnego ministerstwa węgierskiego z odpo 
wiedzialnością p« ed  sejmem, i złożeniem przy­
sięgi na konstytucyę-

Książę Prymas węgierski, następnie komisarz 
cesarski w Banacie Fmp. hr. Mensdorff Pouilly, 
przybyli do Wiednia na krótko i mieli u N. Pana 
posłuchanie. Prymas wyjechał natychmiast do do 
mu. G azeta W iedeńska  zaprzecza, aby kanclerz 
bar. Vay podał się do dymisy, *

—  Wybory do rad gminnych odbywają 8ję w wie­
lu miastach monarchii, w ^ rych  ustawa gminna 
obowiązuje, a gdzie jedni i ciż sami
członkowie gminy Peł“lh bez odnowienia swój u 
rząd. W Wiedniu i Pradze ruch z tego powodu 
wielki panuje między mieszczanami. Odnowienie 
to rad gminuyeb nastąpiło z tego głownie powodu, 
iż na zasadzie statutów dla niektórych już krajów

koronnych nadanych, rady gminne wybierają z gro­
na swego deputowanych miejskich na sejm. Lubo 
w Wiedniu i Pradze nie zachodzi jeszcze ten przy­
padek, albowiem dla Austryi niższej i dla Czech 
nie są dotąd nadane statuta, wszelako dało to po­
wód radom gminnym tak w pomienionych mia­
stach jako  i w wielu innych do rozwiązania się. 
W Wiedniu odbywają się po kawiarniach zgroma 
dzenla przedwyborcze. Najednem  z nich, jak  pi­
sze Wanderer, wystąpił p. Warrens (były redaktor 
Lloyda, a potem Oestr. Ztg) domagając się, aby 
wybierano do rady gminnej ludzi politycznych z po 
wodu, iż rada gminna powołaną byó może do wy­
bierania deputowanych na sejm. Przeciw temu o- 
świadczył się inny mówca, wychodząc z tćj zasady,
że statuta wydane dotąd nieobowiązują w Wiedniu 
a powtóre odparł kandydaturę p. Warrensa, doda 
jąc, iż kto absolutyzmowi hołdował, tak jak  War­
rens, ten niemoże liczyć na sympatyę współobywa­
teli swoich.

Kronika m iejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  17 grudnia. Niejednokrotnie odbieraliśmy 

zapytania, co się dzieje z pozostałemi na pogorzel­
ców Krakowa składkami, które wynoszą 50,000 złr. i 
otrzymały przeznaczenie służyć jako zabezpieczenie 
procentów skarbowi od pożyczki udzielonćj z nakazu 
JCMci na odbudowanie miasta naszego. Przeznaczenie 
to zmienionem zostało z powodu, iż, bezpieczeństwo 
było dostatecznem na hipotekach domów pogorzałych 
a procenta od pożyczki wpływają regularnie. Powyż­
sze więc 50,000 złr. miały być rozdane w miarę szkód 
wykazanych po pożarze, a pierwszeństwo przyznano 
wierzycielom spadłym z hipotek domów pogorzałych, 
gdyż ci żadnego dotąd nieotrzymali wynagrodzenia 
strat swoich. Obliczenie i klasyfikacya pod tym wzglę­
dem nie są ukończone, nie możemy jednak powie­
dzieć, jak rychło to nastąpi. Summa ta musiała zna­
cznie w ciągu lat 10 powiększyć się procentami, bo 
kapitał ten nie spoczywał zaprwne w kasie przez lat 
tyle bezowocnie.

— Wyszło dzieło Franciszka Mireckiego pod tytu­
łem „Pogląd na Muzykę0 z 4 tabelami muzycznemi 
na końcu i z rozmaitemi przykładami passażów w tekst 
wtrąconemi.

— Hr. Aleksander Przezdziecki nadesłał w darze 
do biblioteki tutejszego Instytutu Technicznego wydane 
swoim nakładem i staraniem „Wzory sztuki średnio­
wiecznej w Polsce0 jak również „Historyę Literatury 
polskićj0 Michała Wiszniewskiego. Dawnićj do tejże 
biblioteki hr. Andrzej Zamoyski prezes Towarzystwa 
rolniczego w Królestwie Polskiem, podarował Rocznik 
gospodarski przez siebie wydawany.

— Z Yienne w departamencie Izery we Francyi, do­
noszą o okropnym wypadku jaki się zdarzył niedawno. 
Na wzgórzu pod miastem miano odsłonić świeżo po­
stawiony posąg Matki Boskiśj. W tym celu zbudowa­
no dla wyższego duchowieństwa, urzędników i znako­
mitszych obywateli estradę, która niewytrzymała cię­
żaru osób na nićj siedzących i załamała się. Około 
czterdzieści osób doznało nieszczęścia a w tćj liczbie 
są i zabici. Między ranionymi są kardynał Franzoni, wy­
gnany biskup turyński tudzież biskupi z Walencyi i 
Vicier (ten ostatni złamał nogę), podprefekt, proboszcz 
miejscowy itd.

Wyszedł Ner 43 Tygodnika roln.-przem. krakowsk. 
i zawiera:

1) Zasady leśnictwa (c. d.) — 2) Szkodliwy wpływ 
wody i pokarmów wodnistych dla inwentarzy (dokoń­
czenie). — 3) Wnioski do rozpraw w Towarzystwach 
rolniczych. — 4) Korespondencya. — 5) Rozmaitości. 
6) Wiadomości handlowe.

Ner 50 Dodatku tygodniowego przy Gazecie Lwow­
skiej zawiera:

1) Piśmiennictwo w Galicyi. Zapisy bibliograficzne 
od roku 1849. Litera K. (c. d.)

2) Obrót handlu krajowego. Wywóz z kraju w mie­
siącach: marcu, kwietniu, maju, czerwcu i lipcu 1859.

3) Żupy solne w Galicyi i na Bukowinie. Wywar 
i przedaż soli w miesiącu wrześniu 1859.

4) Starostwo Sanockie. Dokument z r. 1402 i kil­
ku lat późniejszych. Folwark Beski.

SPRAWOZDANIA

z posiedzeń sądu kryminalnego w Krakowie.

Prezes: Radzca L i g o t z l c y  prokurator: Sekr. Hor-  
wńth.  Obrońca Dr Z y b l i k i e  w ic  z.

D nia 12, 22  i  13 grudnia. Grzegórz B. stelmach 
z Zagórza wracając w jesieni przeszłego roku z Chrza­
nowa z jarmarku do domu, wziął udział w b itce; któ­
rą inni włościanie przypadkowo a nawet żartem tylko 
rozpoczęli. Z bitki tćj wyniósł Walenty D. cios, który 
pęknięcie serca, a w kilku godzinach śmierć sprowa­
dził. Akt oskarżenia poczytał Grzegorza B. za spraw­
cę tego ciosu, albowiem zabity wskazał go przed śmier­
cią jako sprawcę a prócz tego inne poszlaki także 
przeciw niemu mówiły

ubwiniony Grzegórz B. odpowiada na akt oskar­
żenia, że o bitce owćj wcale nie wie, że dnia owego

Sji§ M  w Chrzanowie tak mocno, że nie wie jak 
zaszedł do domu, j co sję z nim na drodze działo.

Na to tłumaczenie się obwinionego prezydujący zwró­
cił uwagę dwóch lekarzy którzy do procesu tego jako 
znawcy byli przywołani i wezwał ich do ścisłćj ba­
czności na cały bieg sprawy a szczególnie na zezna­
nia świadków, aby późnićj byli w stanie orzec, w ja­
kim stopniu pijaństwa obwiniony mógł się wówczas 
znajdować.

Ztąd wywiązała się następująca rozprawa incyden­
talna.

Jeden ze znawców, profesor Dr. Heschl upraszał, 
aby mu z rozpraw tłumaczono na język niemiecki to 
wszystko, co mu wiedzieć będzie potrzeba, na co pre­
zydujący zezwolił.

Obrońca zaś zaprotestował przeciw takiemu tłumacze­
niu, przeciwnie żądał, aby p. Heschl z powodu, żenie  
rozumie języka polskiego, był od procesu tego wyłączony, 
a w jego miejsce inny lekarz biegły w języku polskim 
był przyzwany. Proces bowiem obecny już dla wielkiej 
liczby świadków, których przesłuchać i dla aktów, któ­
re odczytać wypadnie, zajmie bardzo wiele czasu, a je­
żeliby jeszcze to wszystko tłumaczyć musiano na nie­
mieckie dla pana Ileszla, to przeciągnie się w nie­
skończoność. Gdyby wszakże wysoki sąd żądaniu obroń­
cy nie chciał zadość uczynić, to dla dokładności tłu­
maczeń upraszał o przyzwanie Urzędowego tłumacza. 
Z wyrażonych tu żądań, zrobił obrońca wniosek i pro­
sił, ażeby sąd nań uchwałą odpowiedział.

Na to c. k. Prokurator wyraził swoje zadziwienie; 
że obrońca żąda tylko wyłączenia pana Heszla nieu- 
miejącego po polsku, a nie żąda także wyłączenia dru­
giego znawcy to jest Dr. Dembosza, który znowu po 
niemiecku nie rozumie, pomimo że dla niego niektóre 
akta niemieckie na język polski tłumaczone być mu­
szą. Zresztą utrzymywał Prokurator, że tak on jak i 
sędziowie są biegli w obu językach, że są urzędnika­
mi przysięgłymi, że przeto będą w stanie bez przy­
zwania urzędowego tłumacza, wszystko dokładnie pa­
nu Heszlowi tłómaczyć. Z tego powodu oświadczył się 
przeciw wnioskom obrońcy. Na to odpowiedział zno­
wu obrońca, że jego wniosek miał tylko samego pana 
Heszla na celu, co więc pan Prokurator mówi o dru­
gim znawcy, nie może jego wniosku osłabiać.

Źe do składu sesyi wchodzą urzędnicy przysięgli, 
to jeszcze nie ma gwarancyi, że tłómaczenia, o któ­
rych mowa, hgdą dokładne. Pan Prokurator bowiem 
rozumie się na oskarżeniu, sędziowie na sądzeniu, pro- 
tokólista umie spisywać protokół, lecz tłómacza tu nie 
ma. Zresztą, gdy w Krakowie jest bardzo wiele leka­
rzy, z którymi bez tłómaczów porozumieć się może­
my, a pan Heszl jest jedyny podobno, który po pol­
sku nie umie, to nie pojmuje obrońca, dla czegoby 
właśnie dla osoby p. Heszla na tłumaczeniach czas 
marnować miano, lepiej więc jego wyłączyć, a innego 
przyzwać, inaczćj obstaje obrońca przy żądaniu urzę­
dowego tłómacza.

Po tćj rozprawie sąd udał się na ustęp, a po dość 
długićj naradzie postanowił p. Heszla od procesu wy­
łączyć, a w miejsce jego Dr. Harajewicza przyzwać. 
Zarazem przyjął sąd do wiadomości dymisyę p. He 
szla, którą tenże po wydaniu lecz przed ogłoszeniem 
uchwały sądowi nadesłał.

Następne trzy posiedzenia zeszły na słuchaniu świad­
ków i czytaniu aktów, z czego okazało s i ę , źe obwi­
niony był wprawdzie podpiły, że jednak posiadał świa­
domość siebie, gdy jednak nie było dowodów zupeł­
nych, że on był sprawcą ciosu śmiertelnego, prze­
to na czwartem posiedzeniu po wysłuchaniu wniosków 
Prokuratora i obrońcy, od zarzutu zbrodni zabójstwa 
dla braku dowodów uwolniony, a za pobicie zmarłego 
w myśl § 143 kod. kar. na sześć miesięcy ciężkiego 
więzienia postem zaostrzonego skazany został. M. K.

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

P a r y ż  15 grudnia. Zapewniają, że Proudhon 
otrzymał ułaskawienie.

L o n d y n  15 grudnia. Zapewniają, iż powołanie 
tutaj posłów angielskich z Wiednia i z Berlina, 
lordów Bloomfield i Loftus, ma związek z narada­
mi nad sprawą wenecką. Dzisiejszy Times czyni 
Cesarzowi Napoleonowi wyrzuty, iż przyczynia się 
po części do smutnego stanu we Włoszech połu­
dniowych. Lord Aberdeen znany mąż stanu angiel­
ski i kiedyś minister spraw zewnętrznych umarł 
w nocy z 14go na 15 t. m.

P a r y ż  16 grudnia: Dzisiejszy Monitor zawiera 
urzędową depeszę z Petersburga z 15 t. m., że we­
dług nadeszły eh tam pewDych wiadomości, pokój 
między Chinami a Francyą i Anglią podpisany zo 
stal w Pekinie 26go października. Cesarz chiński 
zamierza wkrótce powrócić do Pekinu a sprzymie 
rzeni zaczynają wymarsz z tej stolicy.— W miesią­
cu styczniu 1861 r. będą już mogli Anglicy przy 
bywać bez paszportu do Francyi i tamże prze 
bywać.

M e d y o l a n  15 grudnia. Dzisiejsza Perseveranza 
zawiera następujące wiadomości z Turynu z 14go 
t. m. wieczór: Rząd piemoncki będąc, zdaje się, 
pewnym, i t  Gaetę zdobędzie na drodze dyploma- 
typznćj, wstrzymał od trzech dni atak przeciwko 
tćj twierdzy, aby fortyfikacyj napróżno nie burzyć. 
Jestto potwierdzenie wiadomości jak ą  nam tele 
gram przyniósł j uż przed trzema dniami P. R. Cz.) 
Wiktor Emanuel postanowił dopiero po wzięciu 
Gaety do Turynu, a spodziewają się, iż będzie tam 
jeszcze przed końcem t. m. Sprawa rzymska ma 
być wkrótce rozwiązona. Jeneralny komisarz pie­
moncki w Marchiach, Valerio, znajduje się od dni 
kilku w Turynie, aby naradzić się z rządem wzglę­
dem zaboru dóbr duchownych.

M e d y o l a n  16 grudnia. Według dzisiejszej P er 
severanzy, Francuzi czynią przygotowania do wy- 
marzsu z Viterbo.

Be r n  15 grudnia wieczór. Na interpelacyę w ra­
dzie stanowćj uczynioną względem kwestyi sa- 
baudzkićj, odpowiedział prezydent związku Frei- 
Herosć: Rada związkowa zawsze gorąco wspiera­
na przez Anglię, obstawała ciągle za tćm, że tylko 
odstąpienie terrytoryalne, aby otrzymać pewną 
tiwalą granicę militarną może być poczytane za wy­
nagrodzenie dawniejszych praw Szwajcaryi do Sa

baudyi. Francya nie chce na to przystać. Bezpośre­
dnie układy z Francyą nie toczyły się z tego po­
wodu, jak niemnićj nie było starań o zawarcie koa- 
licyi lub też przymierza. Rada związkowa prze­
strzega ściśle narodowćj polityki neutralności.

Stanowcze mianowanie p. 'ŁSchmerlinga mini­
strem stanu jest najważniejszym z ostatnich wy­
padków, a chociaż Wanderer mówi, te  dotychczas 
jest tylko minister Schmerling, a nie ministeryum 
Schmerlinga, i w konkluzyi twierdzi, że to miano­
wanie jest tylko pierwszym wynikiem ostatniego 
przesilenia gabinetowego, wszystkie jednak dzien­
niki zgodnie widzą w tem mianowaniu zmianę 
systemu i zapowiedź nowej ery. Chociaż program 
nowego ministra ogłoszony jeszcze nie został, j a ­
kikolwiek on jednak będzie i jakikolwiek system 
uastanie, przekonani jesteśmy, że Galicya, która 
oparta na prawie i dyplomie cesarskim z 20go paź­
dziernika żąda zarządu narodowego, otrzyma ta­
kowy.

Wiadomości zgodnie utrzymują, iż dyplomacya 
europejska zajmuje się gorliwie sprawą wenecką. 
Wanderer z 16go t. m. pisze, że o ile rozumi tak­
tykę polityki francuskiój, zasadza się ona ua tćm, 
aby względem Wenecyi czyniąc propozycye takie j a ­
kich Austrya przyjąć nie' może, i przez to powo­
dując j ą  do ich odepchnięcia, okazać, iż o jćj u- 
pór rozbiły się wszystkie usiłowania utrzymania 
pokoju; twierdzi dalćj ten dziennik, że przez to 
chce Francya przygotować opinię publiczną przez 
zimę do działania na wiosnę.

Sprawa włoska postąpiła w ostatnich dniach 
znacznie tak pod względem pacyfikacyi neapoli- 
tańskiego i organizacyi, jak  i co do kwestyi rzym- 
skićj. Rozpoczęte układy o poddanie się Gaety, 
pomyślnie się zapewne skończą przez poparcie 
Francyi i Anglii nalegających na Franciszka II 
aby opuścił Gaetę; oddalenie się zaś dynastyi bur- 
bońskićj i zajęcie Gaety przyczyni się do uspo 
kojenia neapolitańskiego. Cięższą do usunięcia 
przeszkodą utrudniającą organizacyę neapolitań­
skiego jest zepsucie, egoizm i próżniactwo głębo­
ko zakorzenione w neapolitańskićm przez dawny 
system; jednak uczucie patryotyczne i rozwój du­
cha narodowego, podnoszący umysły i odradza­
jący pokolenia przyczynić się może do usunięcia 
tćj trudności. Co się tyczy rozwiązania kwestyi 
rzymskićj, wiadomości zgodnie donoszą, że przy­
gotowawcze kroki daleko postąpiły i rozwiązanie 
jest bliskie; lecz w jaki sposób? co do tego wśród 
mnóstwa wieści niema żadnój pewnćj wiadomości.

Pruski Staats Anzeiger zawiera dymisyę mini­
stra sprawiedliwości Dra Simons począwszy od d. 
1 stycznia 1861 r. Książe Rejent nadije mu za­
razem krzyż wielki komandorski orderu Hohen­
zollernów. Następca Simonsa jeszcze niemianowa- 
ny, a dawny minister ma pełnić obowiązki swe 
aż do zamianowania następcy.

Na drogiej półkoli świata ważny szereg wypad­
ków, wyprawa wojsk francusko-angielskich do 
Chin, zajmujących nawet stolicę niebieskiego pań­
stwa, zakończoną została pomyślnym pokojem, 
podpisanym 26go października w Pekinie, jak  do­
nosi wiadomość przez Syberyę i Petersburg do 
Paryża nadeszła. Wojska sprzymierzone doszedł­
szy do swego wojennego celu, tojest zająwszy Pe­
kin, były chwilowo w kłopocie, gdy ten rezultat 
wojenny nie przynosił im przez dni kilkanaście 
spodziewanego rezultatu politycznego, tojest po­
koju z Chinami na żądanych warunkach. Cesarz 
chiński uciekł do Tataryi, władze chińskie przez 
dni 13 po zajęciu Pekinu (od 13go do 26go paź­
dziernika nie zawierały pokoju; dzienniki angiel­
skie wyrażały już obawy z takiego położenia rze­
czy, przedstawiając, że sprzymierzeni nie będą mo­
gli długo utrzymać się w Pekinie. Obawy te jednak 
ustały, pokój zawarty został i sprzymierzeni zamie­
rzali 26go pażdz. opuszczać Pekin. Zapewne jednak 
wzięli rękojmię materyalną, iż pokój zawarty wy­
konanym będzie przez Chińczyków; może urządzą 
i zatrzymają stanowiska wojenne oddające im 
w posiadanie Tiensin i rzekę Pejho, które są bra­
mą i drogą wodną do Pekinu. Jaki wpływ będzie 
tej wyprawy na wewnętrze położenie Chin? czy 
ona zbudzi to państwo z wiekowego letargu? — 
przyszłość jedynie okaże.

Wiadomości z Aten sięgające do 8go t. m. do­
noszą, że minister spraw wewnętrznych, Palami- 
des, przeciwko któremu powstała większość Izby 
i wskutku czego taż rozwiązana została, mimo 
tego ustąpić musiał i mianowany został senatorem. 
Kalerdzis wezwany został na ministra.

Ostatnie depesze telegraficzne.

L o n d y n  16 grudnia. Dzisiejszy Observer do­
nosi: Pomimo zawarcia pokoju, sprzymierzeni u- 
mocnią i osadzą Tiensin, gdyż to miejsce ułatwia 
im związki z morzem.

P a r y ż  16 grudnia. Jenerał Klapka udaje się 
z Włoch do Carogrodu.

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasn.“
M o n a c h i u m  17 grudnia. Poseł bawarski od­

wołany został z Turynu, w skutku czego pełnomo­
cnik sardyński odwołanym zostaje z Monachium.

P a r y ż  17 grudnia. Telegram z Neapolu z 16go 
nadesłany zapewnia, i e flota francuska odpłynie 
niebawem z przed Gaety.

A n to n i Kłobukowski red ak to r o d p o w ied z ia ln y .



4 CZAS z Wtorku 18 Grudnia 1860.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy,
(w  waluoio austryaokiój).

K r a b ó w  17 grudnia. 
Banknoty polskie za 100 z łr . now. zip.
Ruble obrąozkowe agio
Talary praskie za 150 z lr .  now.......................
Srebro nowe..........................................................zlr.
Pólim peryały r o s y j s k i e  . . . . . . .  „
Napoleondory 2 0 - f r ..............................................„
Dukaty holenderskie w a ż n e .............................

„  au s try ao k ie . ...........................................„
L isty zastawne galioyjskie z tupouaml. . „
Obligaoye indomn. z kuponami......................... „
Pożyczka narodowa z r. 1854...........................„
Akoye kolei gal. bez dywid. z w płaty 60°/, „ 
L isty  zastawne polskie z kuponami zip.

W i e d e ń  17 grudnia (te leg r a f.)
Augsburg 100 z lreń ...........................................
Hamburg 100 m a rk ó w ....................................
Londyn 10 Ł . .............................................
Paryż 1 0 0  f r a n k ó w .........................................
Dukat ........................ ..................
5*/, Metaliki  ...........................

na walutę austr. . . . . . . .

<7.
3%
Losy z roku 1834 ..................................................

1839
i  „ 1834 • ■ • « « . . . . * *
z a I860  ..............................................
,  Kredytu ruohom ego.....................................

Pożyozka naród iwa............................................
Obligaoye indeinn. galio....................................
Akoye bankowe .  .........................................

,  kolei p ó łn o c n e j ........................." . . .
.  kredytu ruohomego • -  ..................
9 kolei fran o u sk o -a u stry ao k le j . . . .

nadoisańskiej....................................
gal. Karola Ludwika z wpła tą  60% 

L w ó w  14 grudnia,
Dnkat holendersk i  ........................

_ a u s t r y a c k i ....................................................
Półim peryał r o s y j s k i .........................................
Rnbel rosyjski  ..........................   .  . .  .
T alar p r u s k i ...........................................................
Pięciozłotówka p o lsk a .........................................
L isty  zastawne galie. bez kupon.......................
Oblig. indeinn. bez kupon............................... . •
Pożyozka narodowa bez kupon. ■ . . . .

żądają
327
1 1 0

72
140 

11 40
1 1  2 0

6  50 
6  60 

• 8  — 
6 6  — 
77 — 
154 
1 0 0

płacą
921
108
70J 

138; 
? 1  2 0  
11  —

6  40 
6  50 

87 — 
65 — 
75 50 
152 

99
i ł r . e.

1 2 0 ! —
105 25
140 50
55 8 0

6 63
64 75
57 50
54 —
49 —
— —

— ___

107 __
87 50
85 50

108 ___

76 80
64

747
—

1940 —
170 —
2 6 2 50
147 —

150 —

W a r s z a w a  13 grudnia
Pólim peryały ......................................
Obligi sk a rb o w e ..................................

kupon ...........................
L isty  zastawne III  okresu . . . .

kupon . . . . . . .

rubli 
• »

rubli

W r o c ł a w  15 grudnia. 
Banknoty austryaokie w mon. nowój .
Polskie bilety bankow e...........................

„ listy  z a s ta w n e ...........................
Poznańskie listy  sa staw ie  4*/, . . .

z e a 3 i °/« • • • 
Obligi kolei k rak .-sz ląsk .........................

6  59 6  52
0 61 6  53

11 48 11 30
2  2 0 2 17
2 14 2  1 0

85 63 84 75
65 50 64 43
76 98 76 10

6  47 *
91 19 90 85

— — 81 J
14 66 j 14 63 ;

-  28;

70J
8 8 ; —

8 6 4 —

1 0 1 ; —
94|

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych.
O d c h o d z ą :  

i  Krakowa do Warszawy 7 rano =  do Wiednia 
i Wrocławia 7 rano; 3. 35 po połud. =  
do Ostrawy (przez Bogomin (Oderberg) do 
Prus) 9. 45 rano =  do Rzeszowa 5. 35 
rano; zz do Przemyśla 10. 30 rano; 8. 40 
wieczór; do Wieliczki 7. 20 rano. 

z Wiednia do Krakowa 7 rano; 8. 30 wieczór, 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano. 
z Granicy do Szczakowy 6. 30 rano; 2. 6 po południu, 
z Szczakowy do Granicy 10. 15 rano; 1. 48 po połu­

dniu; 7. 56 wieczór.
Rzeszowa do Krakowa 2. 25 po południu zz z Prze­

myśla 7. 15 rano; 8. 15 wieczór.
P r z y c h o d z ą :  

do Krakowa z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wieczór ~  
z Wrocławia i Warszawy 9. 45 rano;
5. 27 wieczór =z z Ostrawy (przez Bogu- 
min (Oderberg) z Prus) 5. 27 wieczór =  
z Rzeszowa 8. 40 wieczór; =r z Przemyśla
6. 15 rano; 3. po połud.; z Wieliczki 6. 40 
wieczór.

do Rzeszowa z Krakowa 11. 51 przed południem. =  
do Przemyśla 6. 48 rano; 6. po południn.

W Y K A Z  DOCHODU I OBROTU
na ck. upr/.ywil.

Kolei Galicyjskiej Karola Ludwika.
Przestrzeń kolei: m i l .

Za bilety o»obowc T r“n ,P- towarów Razem 
w walacie 

austr.M i e s i ą c Ilość w wal a Ilość
<&r. ud-

w Wal. a.
podróż z łr . jkr .. *«r. Ikr z łr. jkr

Listopad 1860 
do tego od Igo 
styoznia do 31 

Pażdz. 1860.

Suma . .

22014

221764

39356 82 

404027 8 8

• )
298833

4507997

9344828

l milion! 
357402184

136805 10

*»uilion
ł «U 30|72

243778 443384 70 4806830
i  milion 
450851 1 2

* milion] 
8842351 8 2

Przychód ogoiny (za  praestr 
*wł ) i  wy»o*tł we W rześniu 11

zeń kolei 
359 . .

J83-UH- 
. . . • 133191 7 9

* ) Oprócz tego przewieziono 40,442 centnarów wagi c«i_ 
ańj rozmaitych przedmiotów będąoyoh w łasnośc i) Zzrzędu bez 
psllezenia nalożytoóol przowozowój.

W iedeń dni* 1  Grudnia 1860 r. (1 2 2 9 -2 -3 )

C. k. nprxyw. kolej galicyjska Karola Lndwika

Przyjechali od 14 do 17 Grudnia.
HOTEL POLLERA. Hr. Mirbach Hugo ok. nadpor. huzar, 

z Bochni. Lemposoh B. Michał oficer ułanów z Tarnowa. 
Szeptycki Jan  w ł. °ćl>r * Przemyśla. Bernhard Rozalia śpie­
waczka ze Lwowa Ł yet k  J 6 zef Dr mod. z Łańcuta. Fried­
man Adolf kup. z W ęgier. Engel Maurycy kupiec z Galicyi. 
Toliseher Szymon urz. z W iednia. Mullibald Mflller student 
z Pragi. Clement Otylia w ł. dóbr 7. Prus. Baltazar Szymon 
kup. z Cieszyna. Breitkopf Szyn on handlarz, z Opawy.

Wyjechali: Ewelina Marya lir. Ledóchowska, Sobieszczań- 
ska Helena w ł. dóbr z fam. na Podole. Mirbach hr. Hugo ck. 
nadpor. huz. do Boohni. Lemposoh bar. M ichał oficer ułanów 
do Tarnowa Szeptycki Jan  w ł. dobr do Lwowa. Ł ysek Jó ­
zef Dr med. do Łańouta. Tolischor Szymon na pryw . mie- 
szkauie

HOTEL DREZDEŃSKI. Edward Naresch por. z Rzeszo - 
wa. Karol Schelenbergcr adtu. dóbr z W iednia. Hr. Bukowska 
w ł. dóbr z Królestwa. Kornel Chwalibóg, Frans. Ritterschild 
ob. z Galicyi.

Wyjechali■ Loewenthal ajent hnndl. do Opawy. Schellen- 
berger Karol adininistr. dóbr do W iednia. Baron Stempel Ka­
rol w ł. dóbr do Lwowa.

u r z ę d o w e :.
O B W IE S Z C Z E N IE .

Biblioteka medyczna,
to jest znaczny i kosztowny zbiór książek lekarskich 
i chirurgicznych w spadku po śp. Ludw iku B ierko- 
wskim, p r o f e s o r z e  U n i w e r s y t e t u  J a g i e l l o n ­
k i  e g o  pozostałych, odnośnie do ogłoszenia w dzien­

niku „Czas," sprzedany będzie na publicznej licytacyi 
w Pałacu dawnym hr. Wielopolskich, dziś Wojciecha 
Kowalskiego pod L. 145/„12 przy placu Wszystkich 
Świętych, w trzech term inach: 20go, 27go i 3 Igo gru­
dnia r. b., z tśm  wyrażnem zastrzeżeniem, iż zniżenie 
szacunku dopiero na 3im terminie nastąpi, w razie 
niekupienia ich na pierwszych dwóch terminach. 

Kraków dnia 14 grudnia 1860 r.
Dr. M. Strzelbicki,

(1233 1  3) ck. N otaryusz.

I  n  § e  r  a  t  y .
m m  a m d e ł

ED W A R D A  FUCHSA
poleca

Skład Mąki prawdziwej Peszteńskiój w naj­
przedniejszych gatunkach,

ora is

D r o ż d ż y  p r a s o w a n y c h  W iedeńskich, 
których jak  dawniój tak i teraz odbiera co 
dzień świeże transporta. (1232-1-3)

Rządzca ekonomiczny
30 lat mujący, stanu wolnego, w czeskim i niemieckim ję 
zyku biegły, w rachunkowym i kancelaryjnym fachu wyro 
biony, szuka posady jako Zarządzoa, Kontrolor lub do urzą 
dzenia gospodarstwa. (1 2 3 7 -1 -5 )

Łaskaw e zapylania uprasza przesyłać f r a n c o  pod adresem 
F. S .  poste rest. C h o t ł e b o r  w Czechach.

H A N D E L
STANISŁAWA FEINTUCHA

o d e b r a w s z y  o s t a t n i e n i i  c z a s y  z n a c z n e  

t r a n s p o r t a

Herbaty czarnej.
z  kwiatem i czysly kwiat,

p o l e c a  t a k o w ą :
I .  n a  w a g ę  o i l  z ł r .  2 , 2 % ,  3  a ż  d o  1 2  w .  a .

z a  f a n t  w a g i  c i e ż k i ó j  w i e d e ń s k i e j .

I I  w  p a c z k a c h  o r y g i n a l n y c h  o p l o m b o -  
w a n y c h :  z ł r . k r .

a )  C z a r n a  bez kwiatu (b iała  okładka) 2 —Izap ao z-
b) C z a r n a  lepsza (bronzowa „ )  2 50>kę fun-
o) C z a r n a  z kwiatem (liliowa „ )  3 —J tową
d) TOŻ s a m o  (floveryPecco) */4 f. p. 5 z łr . za 4 paczki.

W końcu zwracam uwagę na jeden jeszcze
gatunek

H erb a ty  czarnćj (Superior)
p o  4  z ł r .  w .  a .  z a  f u n t  w a g i  w i e d e ń s k i ć j ,  

a l b o  4 -  l/ 4 - f u n t .  p a c z k i ,  
która pochlebiać sobie mogę, już w części u sza­
nownej u mnie kupującśj Publiczności, z powodu 
doskonałego sm a ku , tęgości a taniości, nale­
żyte ocenienie znalazła, o czem każden małą 
próbką przekonać się może.

P r ó c z  t e g o  p o l e c a m  p r a w d z i w e  J a m a j ­

k a  R n m y ,  B a t a v i a  A r a k i ,  p r a w d z i w e  W i ­

n a  S z a m p a ń s k i e  i R e ń s k i e  w  o r y g i n a l n y c h  

b u t e l k a c h ,  P o r t e r  i P iw o  a n g i e l s k i e ,  B a ­
k a l i e  ś w i e ż e ,  H l c l ł i f *  z  r o z m a i t y c h  m ł y ­
n ó w  i  p e s z t e ń s k ą ^ i  t * d . ,  i t .  d .  ( 1 2 2 0 - 2  3 )

S ta n is ła w  F e tn tu ch ,
w Krakowie, w Rynku głównym „Szara kamienica."

H l Y R E I M C Y i t
TOWARZYSTWA WZAJEMNYCH UBEZPIECZEŃ OD OGNIA

podaje do wiadomości publicznej, że w myśl §. 87 Statutu, Ogólne Zgromadzenie 
członków Towarzystwa na odbytych walnych posiedzeniach w dniu 263™ i nastę­
pnych Listopada r. b., przez ogólne wybory następujące osoby do składu Władz

p o w o ła ło , a  m ianow icie  o b ran i zosta li :
Na Prezesa Rady Nadzorczćj: Adam  hr. Potocki.

„ Wice Prezesa R. N.: p. Leon Gołaszewski.
„ Kuratora: p. Franciszek Trzecieski.
„ Członków R. N.: p. Teodor Baranowski,

„ Włodzimierz hr. Dzieduszycki,
„ Aleksander hr. Dzieduszycki,
„ Edward Dzwonkowski,
„ A rtur  hr. Gołuchowski,
„ Kazimierz Grocholski,
„ Piotr Gross,
„ Cezar Haller,
„ Jan  Jędrzejewicz,
„ Henryk Komar,
„ Ign. Kruszewski jenerał, b. w. ] 

Waleryan Krzeczunowicz

p. Mieczysław Pawlikowski,
„ Karol Rogawski,
„ Adam  ks. Sapieha,
„ Mieczysław Skarżyński,
„ Ignacy Skrzyński,
„ Jan  hr. Tarnowski z Dzikowa,
„ Tytus Trzecieski,
„ Leonard Wężyk,
„ Jakob Wiktor,
„ Erazm Wolański.

Do składu Dyrekcyi obrani:
Na naczelnego Dyrektora: Henryk hr. Wodzicki,

„ drugiego „ p. Władysław Biesiadecki, 
„ Referenta: „ „ Henryk Kieszkowski,
„ Zastępców Dyrektorów: p. Jan  hr. Załuski,

„ Franciszek Paszkowski
„ P io tr  h r . Moszyński,
„ Erazm Niedzielski,

D yrekcya przytem oznajmia, że czynności ubezpieczeń w całym kraju od ls° Maja  1861 r. 
rozpoczęte zostaną.

B ió r o  t y m c z a s o w e  D y r e k o y i  znajduje się pod liczbą 124, Gmina VII 
ulica „ G ó r n y c h  M ł y n ó w N

(1 2 1 4 -2 -3 )

A .  H O R N

poleca swój nowo urządzony

m i m  m m m i  i  h u h

pod
„GŁOWA CUKRU"
y/  c

w rynku pod L. 55, obok domu Andreolego, 
z zaręczeniem, że stanie się godnym zaufania, jakiem ma być udarowany, dostarczaniem

TOWARÓW TYLKO NAJWYBORNIEJSZYCH
_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ z a ję n y  w istocie mierne. <2-3>(1210)
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Drożdże Wiedeńskie 1
p r a s o w a n e  z najpierwszój Fabryki §jf 

A J Mąutner W Wiedniu,
nadchodzą codziennie świeżo wyłącznie do

HANDLU KORZENNEGO ®

• I A N A  M A G r E Ł f  I
p rz y  ulioy  S z e w s k i e j  w  K rakow ie

Obstalunki camiejscowc najpunktualniej usku • 
teczniaj) gię. (1 2 2 7 -3 ) g p

Najbliższe losowanie
tak bardzo poszukiwanych

Losów Kredytowych
(Credit-Lose), odbędzie w d. 2 Stycznia 1861 

roku. Główne wygrane wynoszą: 
2 5 0 .0 0 0 ,  4 0 .0 0 0 ,  2 0  0 0 0 ,  5 ,0 0 0  i t. d.,

najmniejsza wygrana 1 3 0  złr.
Takie losy kupuje i sprzedaje po najlepszych kursach dzien­

nych Kantor W ekeUrski J -O 'O ^ jtS A X D A  w WIEDNIU, 
miasto Kohlmarkt Nr. 1.146.

D flT U W A G A . Dla łatw iejszego nabyola takowych, można 
je  uzyskać za w y p ła t) na raty  przez 1 3  mje s ie ,y ; aIbo 
ułożeniem zadatku w kwocie z łr . 3 Już pierwsza ra ta  zape­
wnia w ygran) za  pomoc) świadectwa złożenia.

Tenże sam kantor udziil* pożyczki na wszystkie papiery 
rządowe i przemysłowe, jakoteż na losy za nnjumiarkowań- 
szem wynagrodzeniem procentowem. (1231-1 -3 )
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Doniesienie.
Słonina bardztT funt w. 

centówsmaczna ; 5 !nt‘
gruba 1  do 6  cali. . . . . . .  36, 40 i 5 (

dtto W ę d z o n a  najsmaczniejsza i najle­
psza do szpikowania................................4 4  i 6 (

dtto p a p r y k o w a n a  do chleba najlepsza
i na polow anie....................................................6 (

C m  j )  I  A A  w najlepszym gatunku do potraw i na
j  7  Pomadę służący.........................................4 4  i 4 {

P r a w d z i w e  w ę g i e r s k i e  Ś l i w k i  suszono w naj­
słodszym  i najlepszym gatunku po.................  24 i 3 (

dostać można w Handlu w HOTELU SASKIM ,p 0d W ęgrem" 
Obstalunki jak  najspiesznićj się uskutecm lają.

J  F łeisch.(1 097-8 )

Słabości sekretne i płciowe
również jak tychże następstwa;

impotencyę, niepłodność, wyschnięcie szpiku 
pacierzowego itp-?

leczy pisemnie, prędko i pewnie, za 0 d p0wiedniem hono- 
raryum . Dr. Wilhelm Gollmann w W iedniu , „ S t a d  
N r. 5 5 7 .“

T akże je s t  do nabycia za przysJan;em 2  z łr . 62 cent. 
jeg o  dzie ło : „P oradn ik  we Wszystkich słabościach sekre­
tnych i płciow ych," ( Katb g eb 8r  in alien Geheim en und 
G esch lech ts-K rankheiten), k tó re  jn ż  w 4ćm  w ydaniu wy­
szło i ogólne uznanie znalazło. (1 2 18-3 -12)

t e a t r  k r a k o w s k i
p 0D  DYREKCYĄ

J l I I l S / , 1  P F U I F I K . l .

Dziś we Wtorek d. 18 Grudnia 1860. 
drugi występ p a n n y  H lc i i i s k l^ j ,

Artygtki teatru Lwowskiego.

• •  ■ « .  T L ? "  i w
Obrazo r amatyCzny w 1 akcie ze śpiewami z francuskiego, 

P. A. Ives.

.  d NARZECZONE.
Korne ya w 2oh aktach orygina|nie przez Józefa Korzenio­

wskiego napinana i

NIE BEZ PRZYCZYNY.
Komedyą w 1 akcie ze  śpiewami z francuzkicgo P. Bayard.

Rządzca Drukarni, Antoni Rother.


